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URYWEK Z PODROŻY DO MEKKI.

Z  francuzkiego  P an a  S. L.

" W y i e c h a ł e m  z M ekki w  tow arzystw ie  
k ilku  młodzieńców, dobroć i czułość m alo­
w a ły  się na  ich t w a r z a c h n a  p rzem ian y  
śpiew ali wdzięki swych kochanek, pow aby  
p rzy iaźn i,  wielkość i wszechmocność T w ó r ­
cy p rzyrodzen ia . W esołość ożywiała n a ­
sze rozm ow y, a podróż ta ,  zdała się ty lk o  
m ilą  przeiażdżką.

Po kilku dniach , mnich peAvny z gó­
r y  Petra, przyłączył się do n a s; charakter 
iego był zupełnie naszemu przeciAvny. Ga­
n i ł  bez ustanku przyrodzenie , pow staw ał 
przeciw  uciechom , i wesołości. Nasze 
spieAvy radosne go oburzały, życzliwość 
przestraszała: zawsze ponury i zadumany 
obruszał się na nas , gdyśm y go do radości 
zachęcali. Rozm oivy iego tchnęły zawsze 
nienawiścią ludzi: próinośrny Avys ta w iali 
mu powaby p rzyiazn i, słodkie uczucia m i­
łości , uciechy życia toAvarzyskiego; mnich  
zaAvsze posępny i sm utny przeryAArał nam  
moAvę, prosząc IV o r c y , aby nam otwo- 
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rzy ł oczy i abyśm y poznali n ie trw ało śd  
uciech naszych.

D nia pew nego, gdyśm y się zb liżali do 
w ioski zam ieszkaney przez poko len ie  Sa- 
k iia s , postrzeg liśm y k u p ę  dzieci i grono 
m łodych d z ie w ic , k tó re  tańcu iąc  p rzy n o ­
siły nam  OAVOce i nabiał. Radość m alu ią- 
ca się w ich oczach pow iększała naszę w e­
sołość. B yłoto w  te y  p o r z e , gdy słońce 
p rzy iem n e  leiąc ciepło , obu m arłą  w sk rze­
sza n a tu r ę ; rozw iiaiące się róże naysłod- 
szą Avydawaly w onią , gałęzie drzew  g rana­
to w y ch  , obsypane k w ia ta m i, b łyszczały  
n ak sz ta łt ognia. Zachodzące słońce o s ta t­
n ie  rzucało  p ro m ien ie  n a  w ierzchołk i gór 
poblizk ich  i z niechęcią zdaw ało się opu­
szczać ta k  m iłą okolicę. W n e t  się uka­
zały liczne trzo d y , k tó re  rycząc do obor 
pow racały ; m łodzieńcy k tó rz y  ie  p ę d z il i , 
ied n i śp iew ali w esołe p io sn k i, d rudzy  n a  
m iłych  p rzy g ry w a li fle tach . P taszk i po l­
ne  ieszcze niezakończyły  swych śp iew ó w 5 
a słow ik w  p rzy leg ły m  gaiu iuź się odzy­
w ał. S póyrzałem  n a  dzikiego m nicha; on 
ty lk o  ieden  by ł posępnym  w  czasie te y  
pow szechney rad o śc i; w y rw ał k ilk a  n ie­
sm acznych k o rzo n k ó w , i te  służyły m u  
za p o k a rm , położył się p o tem  na p iask u  
chcąc tam  noc przepędzić . „  N ieszczę­
sny n iep rzy iac ie lu  lu d z i! zaw ołałem , n ie- 
p rzy ia  cielu  siebie sam ego , iak  możesz 
być g łuchym  n a  głos uciechy, rozlegający
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się po calem p rzy ro d zen iu ?  możeszźe słu­
chać bez w zruszenia  pieśni m łodych dzie­
w ic?  wesoły głos skow ronka i tk liw e  sło­
w ika p i e n ie , żadnegoż w tw ą  duszę nie  
w lew aią  czucia?  czyż niepoznaiesz, że te n  
gw ar pom ięszany, m alu ie  szczęście? P a t r z  
n a  t e  lekk ie  skoki wesołych iagniąt: p a t rz  
iak  n aw e t wielbłądy, uginaiące się pod 
c iężarem , okazuią radość. W szystko  co­
k o lw iek  tu  żyie, oddycha roskoszą , t y  ty l ­
ko ieden odganiasz ią od s ie b ie ; ty  ty lko  
zasłaniasz uszy na głos p rz y ro d z e n ia ,  wo- 
łaiacy na ciebie: wesel się człowieku ■' Spóy- 
rzy y  na to  drzew o kw ia tem  ok ry te ,  p a t rz  
iak  lek k i w ie trz y k  ig ra  z jego zielonćm i 
g a łe ź m i , to  ie ugina k u  z ie m i,  to  znowu 
w  górę p o d n o s i, i zdaie się im  życie n a ­
dawać. Spóyrzyyr te raz  na  te  dzikie i n a ­
gie skały, ponurość i sm u tek  wiecznie ta m  
p a n u ią , nic ich wzruszyć nie z d o ła ; wi­
cher  srogi świszcząc p r z e ra ź l iw ie , pow ię­
ksza okropność tego mieysca. Skały t e , 
są w iernym  tw ego serca obrazem : żadna 
ta m  wesołość nigdy nie p o w s ta n ie , żaden 
p ro m y k  radości nie zabłyśnie. Jeżeli ucie­
chy nie m a ią  dla ciebie naym nieyszych po- 
w abów , iakiź w idok okropny, litość w  to ­
b ie  obudzi ? iakaż nędza skłoni cię do do­
broczynności ? O bróć w zrok  koło sieb ie; 
spóyrzyy na  te  żyżne p o l a , na  to  m orze 
okiem  niezm ierzone, n a  to  niebieskie skle­
p ien ie  ok ry te  gwiazdami; czemże iest św iat
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t e n  cały? Jes'tto dzieło Boga. Takiegoż h o ł­
d u  w ym aga S tw ó rc a ?  dobroczynności. Ja ­
k i  obowiązek w łożyła na  ciebie dobroć ie- 
go ? uszczęśliwienie bliźnich. Ciesz s i ę , 
oto m ądrość ; ciesz innych  , oto cnota ! 
W e s tc h n ą ł  na to  m nich  ponury , i łzy tw a rz  
iego sk ro p iły ,  a ia śpiewaiąc pośpieszyłem  
do tow arzyszów  m o ich ,  razem  się z n im i 
Weselić.

S ..................

H A M E D Y,

Powieźć  Turecka.

Z  franćuzkiegp przez A . . .  Z . . . . ,

O d  dawnego czasu , rozboynicy  nisz­
c z y l i  okolice Enozu. Alkaid Sydy - Mulw , 
w ysła ł przeciw ko n im  oddział woyska, k tó ­
r y  ich rozproszył i  poym ał samych nacze l­
n ików . Gdy ci , byli p rzyp row adzen i p rzed  
Aikaida, ten  zasiadłszy mieysce podług swe­
go u rzęd u  dla  sądzenia w inow ayców , m ia ł 
p r z y  sobie oddział żołnierzy pod dowódz­
tw e m  oficera nazywalącego się I la m e d y , 
k t ó r y  zawsze daw ał dowody gorliwości 
w  w ypełn ian iu  swych obowiązków.

P ie rw sz y m  krym inalis tą  k tó ry  s taw io­
n y  p rzed  sądem , był s tarzec maiący la t  
pięćdziesiąt pięć, oyciec oficera H am edy. 
A lk a id , p rzez wzgląd na  zasługi o f ice ra , 
n ie  chciał skazywać na  śm ierć tego s ta rca  j



lecz rozkazał ty lk o ,  żeby m u  ucięto  r ę k ę  
n a  mieyscu przeznaczonem  n a  k a ry  podo­
bnego rodzaiu.

Gdy sta rzec  wychodził z izby sądowey, 
i żołnierz go strzegący chciał iśdź za n im  , 
w te m  m łody H am edy  zaczął m ó w ić , a o- 
bracaicąc się do Alkaida , prosił g o , poezy- 
tu iąc  to  za naywiększe dobrodzieystwo, że- 

,by  m u  dozwolił w ykonać w yrok  na p rz e ­
stępcę zapadły.

D ow iedź się m łodzieńcze, rzek ł  m u Sy- 
d y - M u lu ,  ź e t e n  starzec iest tw o im  oycem. 
W ie m  o tern, odpow iedział H am edy ; lecz 
on popełnił z b ro d n ią , ia zaś odtąd nie chcę 
m ieć go za oyca. Nie będę m ia ł n ig d y , ta -  
k iey  zręczności, gdziebjun m ógł d ad i  dow o­
dy  moiego poświęcenia się, i okazania  mo- 
iey  gorliwości w  usłudze p a n u ią c e m u , a  
srogiey nienawiści ku  iego- nieprzyiaciołom .

Na te  słowa, w yrzeczone przez  odrod- 
nego sy n a , zadrżało całe zgrom adzenie. 
N apróżno się Alkaid s ta ra ł , odwieść go o d  
tego przedsięwzięcia; uczuł nakoniec w s t rę t  
i  chcąc pozbyć się tak iey  poczw ary, dozwo­
lił  m u  tego szkaradnego czynu, k tórego się 
z tak ą  usilnością domagał. W ten czas ,  gdy 
H am edy  wyszedł z izby sądowey; Sydy - M u­
łu  dał rozkaz żołnierzowi, aby b jd  gotów, 
za p ierw szym  danym  znakiem , do ścięcia 
głowy te m u  oficerowi.

P ow rócił wćkrótce H a m e d y , p rzy n o ­
sząc rękę  odciętą, k tó rą  oddał z wesołą tw a -



rzą, niew olnikow i Alkaida. T e n ,  w  p ie rw ­
szym zapale gniew u , dał znak żołnierzowi 
zapowiedziany. Jedno cięcie pałasza , po­
łożyło głowę H am edy , u  nog Sydy - M ułu  
t r u p  u p a d a , i każdy p o s trz e g a , źe m u  ie- 
dney ręk i  b rak n ie  . . . . .

O TERAZNIEYSZYCH KOBIETACH 
FRANCUZKICH.

W yiqtek z  Dziennika R ossyystiego  Kury er Europy.

{ D  o k o ń c  z e n i e ) .

T rzy m ać  się m e to d y  Jana Jakóba iesfc 
dopiero  s ta rą  modą ; cliwalić go byłoby t a ­
ką śmiesznością , iak  nosić suknie fałdowane 
z dlugiem i stanami. P rzeciw nie  weszło w e 
zwyczay, z iednego ty lko  słyszenia , pow ­
staw ać przeciw ko iego p raw id łom  i m o ra l­
ności. Jakiż ztąd sku tek? O to tak i ,  źe ko­
b ie ty  niczem nie są zaięte. W  schadzkach 
pogoda iest m a te ry ą  rozm ów .

Dawr.iey k o b ie ty  m iały  sobie za pow in­
ność m ów ić o mrwych dziełach i  nowych 
w yobrażeniach. D aym y , źe ty lk o  pow ta­
rz a ły  słyszane r z e c z y ; p rzynaym niey  za­
wsze pozostawało coś u  nich w  p a m ię c i , 
i rozm ow y b y ły  przez  to  bardziey  zay- 
m u ią c e : dopiero kob ie ty  t ra w ią  czas n a  
p ró źn ey  gawędzie i szczebiotliwości; a m ęż­
czyźni chcąc im  dogodzić, m uszą ponie- 
w olnie  wydawać się głupcami.



le s t  em blem m a , wyobra-źaiące czas , 
k tó ry  kosą sw oią,ścina głowę śpiącego E ro- 
ta . O to  dokładne em blem m a naszego cza­
su. Iużeśm y w olni od w szelkich ro m an ­
sowych sideł. R ozum  nasz skażony w y stęp ­
kam i, i nasze obcow anie z k o b ie tam i o p a r­
te  ty lko  n a  próżności. M łode dam y nie 
chcą ulegać ani uczuciom  sw oim , an i skłon­
nościom; w y b ie ra ią  sobie k o ch an k ó w , po­
dług tego , iakiego są o nich zdania ci albo 
ow i lu d z ie ; gdyż w szystko ieszcze m aią 
w zgląd na przyzw oitości. le d c a  d rug iey  
odb iera ią  kochanków7, aby  stać sięS p rzez  to  
g łośnem i, i w praw ić  w  złość ryw alkę; po- 
r z u c a ią , albo eszukuią cz ło w iek a , k tó ry  
m ógłby bydź p rz y ia c ie le m , i upędzaią  się 
za m odnym i t rz p io ta m i, w iadom ym i ze 
sw ey k o k ie te ry i. U pędzaią  się d la tego , 
aby pośw iecić now ą znaiom ostką; i gotowe- 
n aw et znosić w zgardę od swych adonisow  , 
by leby  ty lko udało się dopiąć ząm ierzone- 
go celu. K ażda m a sobie za pow inność u- 
w ażać, iak  się obchodzą z d rug iem i kob ie­
tam i , i gniew a się, k iedy  w yrządzaią k tó - 
re y  szczególne iakie uszanow anie; gdyż ko­
b ie ta  pok łada całe swoie szczęście w  zwy- 
cięztw ie , k tó re  odnosi w  obecności ry w a­
lek . P rzy iaźń  iest często u  nich  nie ćo, 
in n e g o , iak  zazdrość , k tó ra  zniew ala ie 
m ieć iednę na drugą oko i n iek iedy  iest n a ­
dzielą zw rócenia na siebie uw agi p rzez  
zw iązki z te m  lub  ow em  to w arzy stw em .



Modna nap rzy k lad  k o k ie tk a  odwiedza p a ­
nią  N. dla tego , że p an i  N. zna się z oso­
b ą , maiącą związki z t rz p io te m , k tó ry  by ł 
kochankiem  w ie lu  kobiet. .Tak nie wieść 
do domu pan i S . , k tó ra  zjednała sobie głoś­
ną sławę, p rzez swą' zuchwałość; k tó ra  m u ­
si bydź bardzo rozum ną w  słowach, dla t e ­
go, że n iem iłosiern ie  w szystkich s z k a lu ie , 
i  k tó ra  m usi bydź icszcze rozum nieyszą 
w  p o s tęp k a ch ,  dla te g o ,  że nie opuszcza 
żadnego zdarzenia  aby nieuszkodzić i tym , 
k tó rz y  iey  nie n a ś ła d u ią , i n a w e t  t y m , 
k tó rz y  naśladu ią?  Nie odwiedzaiąc t a k  sza- 
now ney  osoby , dasz powod do rozum ien ia  
o sobie, że masz znaiomość z p ro s tem i lu ­
d ź m i,  i nie dbasz o dobre imie : oto p r a ­
w idła  k tó re m i sie rządzi wdększa część ko­
biet. 'L  terri w szystk iem  , k tóż  uw ie- 
rz y  ? Nabożeństw o ( * ) znow u stało się pod­
po ra  zepsucia; w kró tce  nastąp i m oda zjeż­
dżać się do kościoła dla kok ie tery i.

Młodzi mężczyźni dla swoich widokoAV 
u d a ią ,  iakoby  byli zaięci k o b ie ta m i;  gdy 
tym czasem  w rzeczy sam ey bardziey  m y ­
ślą o grze i o publicznych dziewczętach.

K obie lom  nie  daią w yobrażenia  ani o

(*) T o  iest  fałsyywe nabożeństw o . N ie źb ie ra ią  s ię  
bowiem  do kościołów dla ścisłego obcow ania  
z B ogiem , i w yznan ia  w pokorze w ad  swoich ; 
ale  bardziey  dla z w y c z a iu ,  dla u roczystego  od- 
t r zep an ia  m odlitew  w ś r ó d . c iągłego ro z ta rg n ie ­
nia. T łu m a c z .



—  205  ------

t e m , co one z n aczą ; ani o tern , co m aią  
czynić. Rostropność w ym aga, aby ostrze­
gać kob ie ty  o niestałości m ężczyzn i o za­
staw ianych  na  nie sidłach; ale nie na leży  
nabiiać im  głowy uro ien iam i o zby teczney  
ich nad m ężczyznam i władzy. P r a w d a , 
pożytecznie iest w paiać w  nie m yśl o ich 
władzy, lecz t a k ,  aby  kobie ta  uw ażała  sie­
bie spraw czynią znakom itych  czynów i 
nagrodą za cnotę. Klobieta upad la  się 
bardz iey  z rozpaczy, aniżeli ze s łabośc i; 
często oddaie się w ystępkow i dla tego ty l­
ko, źe nie zna innego sposobu rządzić męż-, 
czyzną. Rzym skie n iew ias ty  m ia ły  o so­
bie  w ielk ie  rozum ienie ; one kształciły  R zy­
m ian . Dziecie odbiera  p ierw sze  w rażen ia  
od m atk i. Bezw ątpienia  , oyciec rów nież  
ie  k o c h a , i w y c h o w u ie ; ale czymże są ie- 
go s ta ran ia  w porów nan iu  z troskliwością 
czułey m a t k i , k tó ra  w łasnym  p rzyk ładem  
uczy m łodzieńca być s ta łym  i c ierpliw ym ! 
Jak a  różnica pomiędzy obyczaiam i s ta ro ­
ży tnych  a. n a szem i!......... Jak  w ielu  tak ich
m ę ż c z y z n , k tórzy  sądzą , że maią prawo  
pogardzać kobietami! lecz tryum fy  ich bar- 
clziey hańbią z w y c ie ż c ó w , aniżeli zAyycię- 
źone.

Fizyczne i um ysłow e siły oyca, zmusza­
ją go ozesto do rozstaw ania  się z dziećmi; 
słaby skład i czuła miłość m atk i,  zniewala­
ją ią do ciągłego z n iem i pobj^tu. O na w pa- 
ia  w  dzieci p ie rw iastkow e uczucia. Re*
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ligią i m ora lność  m a lu ią  w  pos tac i  k o b ie ty ,  
da iącey  dzieciom  n a u k i . -P r a w d z iw ie ,  p r z y ­
zw oicie  ie s t  m a tc e  ćw iczyć dzieci sw oie  
w  w ie rz e  i  o b y c z a y n o ś c i ; ona  b o w iem  ie -  
dn a  m oże im  n ad ać  n ieb ieską  b a rw ę . L ecz  
aby  p rzy z w o ic ie  w y k o n ać  w ażn ą  tę  p o w in ­
ność , n ie  n a leży  hasać  po b a lach  z nag ie-  
in i p i e r s i a m i , i n a ra ża ć  się n a  n ie b eśp ie -  
czeós tw o  u t r a ty  życia  n a  m o d n e m  łożu  
z p rzez ięb ien ia .

D aw n iey  k o b ie ta  s t rz eg ła  siebie w  cza­
s ie  ciąży, i po  o d b y ty m  połogu  długo 
n i e  p o k a zy w a ła  się w  to w a rz y s tw a c h .  D o ­
p ie ro  ciąża n ie  p rzeszk ad za  b i e g a ć , t a ń c o ­
w a ć ,  icździć  k a r e t ą , a  n a w e t  konno. J e s t  
m odną  e legancyą  n ie  tro szczy ć  się o ciążę, 
i  o p rz y sz ły c h  dz iec iach  ty le ż  m y ś l e ć , i le  
o t y c h ,  k tó r e  się iuź  na ro d z iły .

Na nieszczęście, k o b ie ty  .odznaczaią się 
n a  św iecie  la k ie rn i  ty lk o  z a le t a m i ,  k tó r e  
są po w iększey  części p rz e c iw n e  is to tn y m  
ich  k o rzyśc iom  w  d o m o w em  p o ż y c iu ; a  
ś w i a t ,  t e n  n ie sp ra w ie d l iw y  sęd z ia ,  g an i 
często  ta k ie  p o s tęp k i ,  k tó r e  do k o n an e  z je-  
goż n a tc h n ie n ia ;  p rz e c iw n ie  za  uczc iw e  
życie  p łac i z im n ą  oboiętnością. N ie  n a le ­
ży  p rz e to  oczekixvac n a g ro d y  za  cn o tę  od 
św ia ta ,  k tó r y  ty lk o  u m ie  odznaczać talexi- 
ta .  Ś w ia t  ty lk o  to  c h w a l i , co ie s t  d la  
w szystk ich  o t w a r ł e m ; a le  serce  k o sz tu ie  
tego , o czem  w ie  n iew ie lu .  U czu c ia  są sa­
m e  sobie nagrodą. S k ro m n o ść  ie s t  chw a-
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Ją kob ie ty ; zasłona iey wdziękiem. T a  
kobieta iest godną powszechnego szacunku, 
k tó ra  może przypisać sobie następuiące 
emblemrna: świecący robaczek, z napisem: 
błyszczę w skrytości.

Osobliwsza sprzeczność między oby- 
czaiamś naszemi i sąsiadów naszych iest ta , 
ze  Anglicy lubią skromność bardziey w ko­
bietach zam ężnych, my zaś w pannach. 
U  nas niewinność ma wielką cenę; u  nich 
małżeńskie cnoty. Aiiglicy nie bronią mło­
dym ludziom oboiey płci wolnie przesta­
wać z so b ą : m y przeciwnie ganimy to. 
U  nich dziewczęta same szukaią dla siebie 
mężów: u nas córka dostaie narzeczonego 
z rąk swoiego oyca. W  Anglii kobieta do- 
chowuie wierność dla swego m ęż a , naw et 
dla tak ieg o , k tó ry  często poźno w nocy 
przychodzi do domu piiany. Stóy prosto, 
pa trz  w z iem ię , i nie otwieray gęby: oto 
główne przepisy, k tóre  m atk i dawały u 
nas córkom , odbieraiąc ie z k lasz to ru , i 
zalecaiąc w kom panii: przeciwnie w Lon­
dynie dziewczyna zabiera znaiomość z mło­
dymi m ężczyznam i, ieździ z nimi konno, 
i kokietuie dopóty, póki nie wyydzie za 
m ąż; w tedy wywożą ią na wieś, każą pil­
nować dzieci, i czytać romanse. W e  Fran- 
cyi zamęście wcale insze sprawuie skulki, 
i boiaźiiwa dziewica, k tó ra  nie śmiała 
wprzód wymówić słowa, ani podnieść oczu; 
zostawszy m ężatką, zaraz umie i mówi*



i p a trzeć  podług p raw id e ł kok ie te ry i.  Je­
den A n g lik , k tó re m u  pokazyw ano p iękną 
naszą P an ią  F., odpow iedz ia ł: ,, w cale  po­
w ab n a  i roskoszna; ale naco się to  p rz y d a  
W  dom u ? “

W  kraiach  gojących zazdrość pozosta­
ła  ty lko  pom iędzy pospólstw em  i w  ro m a n ­
sach , d la  te g o ,  że obyczaie popsuły  się. 
P r a w d a , zazdrość iest dow odem  poczyna- 
iącego się zepsucia , lecz też  razem  okazu- 
i e , że leszcze pozosta ie  cokolwiek m o ra l­
ności. W k o rz e n io n a  rozpusta  rugu ie  z ser­
ca m ocne w z ru sz e n ia ; lecz czy szczęśli­
wsze przez  to  kobiety? W c a le  nie. Z a ­
wiść m ężów baw i ich w łasną m iło ść , i  
znałem  n ie ie d n ę , k tó ra  chętn ie  znosiła 
g rub iiańs tw a  zazdrosnego, m ęża za to  , że  
ią kochał.

Podług  p ra w  p rzy ro d zen ia  i to w arzy ­
skiego porządku, mężczyźni i ko b ie ty  w-szę- 
dzie m aią iednostayną dolę ; obie płci za­
rów no  m aią swoie cierp ienia , swroie niedo­
godności. W  Azyi kob ie ty  źyią pod w ie l­
k im  ja rz m e m ; w  E urop ie  zaś m aią  w ię- 
cey obowiązków. Iedna S u łtanka  azyatyc- 
k a  rzek ła  do E uropeysk iey  d am y : „  źału- 
ię  w as; m acie m niey  od nas w olnośc i,  bo 
słuchacie za p ierw szym  rozkazem  «

D aw niey  kobie ty  wcześnie w iedzia ły  
k iedy  należało zrzucić elegantskie p ió ra  i  
włożyć skrom ny czepek, k o k ie te ry ą  zam ie­
nić n a  bogoboyność, porzuciw szy  iednc
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in tryg i,  wziąść się za drugie ; poźniey  z na­
bożnych zostały łilozofkami i wołnotnyślą- 
cemi; te raz  podżyłe n iew iasty  nie g ra ią  iuż 
w ażnych  ro i  na  świecie, s tarzeią  bez szem ­
ran ia ,  i nie widzą po trzeb y  szukać w na­
bożeństw ie osta tn iey  ucieczki. A. A.

S I E L A N K A .
K U B A . ,

Zwiedzaiąc krę te  d ro ży n y ,  
S tru m y k i,  la sy ,  k rzew in y ,
K uba wesoły i młody 
Pędził swą trzodę do w o d y ;
P rzez  bory rzadkie , i czyste, 
Łąki, i doliny mgliste,
Graiąc na swey dudce z łozy, 
K tó rey  odgłos zganiał kozy.

Znużona trzoda i syta,
Pobiegła becząc ku wodzie:
K uba zaś wszedłszy do żyta,
Usnął przy wieczornym chłodzie. 
Iuż  umilkły dzienne ptaki,
Niebo wzięło szaty ciemne ,
Rosa pokrapiaiąc k rzak i ,
Roniła wonie p rzy iem n e .

X iężyc wzniósłszy się nad b o r y , 
Zdobił nieba w srebrne wzory,
A  zwiedzaiąc nocne cienie , 
P rzyodział Kubę w promieni?,
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K tó ry  wparłszy głowę w kopy, 
L eżał otoczony snopy,
Długie krę te  iego w łosy ,
Mięszały się w plenne kłosy.

Iuż  j t ię ży c  wzniósł się wysoko, 
Iuż przyszła  trzoda do chatki, 
G dy zasmucone głęboko,
Zadrżało serce Agatki.
Cóż rzecze pocznę w tym  stanie. 
Gdzież się podział Kuba drogi, 
M oże z kim dzieli kochanie, 
Zadaiąc w  sercu raz srogi.

D rugą  kocha, mnie porzuca 
Biedną Agatkę zasm uca ,
Może też żarłoczne zwierze 
W  nocy mu życie odbierze.- 
Jeśli to  tylko bydź może 
W  tym  razie wesprzyy go Boże, 
K tórego chwalę co ranka, 
W esp rzy y  moiego kochanka.

Jeszcze Agatka łzy  lała 
Nad swoiego Kuby losem j 
Kiedy iu trzn ia  zaiaśniała,
Słowik się odezwał z kosem. 
Pliski biegaiąc po łące,
Zbierały drobne owady, 
Prom ieni Feba  tysiące 
Zdobiły wieyskie posady.



O cknął się Kuba wesoło 
I  rzucaiąc oczy w kołq,
Zdumiał, że w polu nie w chatce,
Nie przy piękney Agatce,
Noc przepędził do świtania 
Nie pomny na iey wzdychania, 
P o w s ta ł ,  a wbiegłszy do c h a tk i ,  
Pocieszył serce Agatki-

M . W eyssenhoff.

A M  Y M O N  E.
K antata  z J. B. Rousseau.

W  kraiu  Argow, po nad morza brzegiem , 
W strzy m an a  Danaida , wzdętemi fa lam i, 
Długim utrudzona biegiem,
Pomocy bogów wzywała ze ł z a m i .
Gonił Faun  dzik i ,  tę  piękność lękliwą ,
Ręce wznosi do nieba niewinna ziemianka ,
O  Neptunie ! zawoła, ochroń nieszczęśliwa,
Od bezbożnych uniesień wściekłego kochanka. 

Z lituy  się nad Amymoną,
Boże ! zwróć oczy łaskawe , 
Niewinność, życie , i sławę ,
S trzeż p rzed  miłością zhańbioną . .  
Bogowie n ieub łagan i!
Niedbacie na  me ięczenie ,
Jednoź mam tylko schronienie ?
W  bezdenney morza otchłani. 
Z lituy  się nad A m ym oną 
Boże! zwróć oczy łaskawe,



N iew inność ,  życie i sław® . —
S trzeż  przed miłością zhańbiona.

K ied y  tak  Danaida izy  x skargam i m iesza ,
Bóg wod z m orza  w ychodzi i z lęk ła  pociesza. 
P rz y b l iż a  się do N im fy  z ca łą  d w o ru  św i tą  , 
'Pakiem  w łaśn ie  i p ie rw e y  , o toczon  by ł  kołem  , 
K ied y  w iodąc  H y m e n *  i K u p id a  w s p o łe m , '
S taw a ł  p rzed  A m ii t ry tą .

N a  te n  w idok F a u n  dziki z b rzegu  się oddala. 
N e p tu n  iuz ro zk o ch an y  a razem  zdz iw iony  , 
M iłość w idać  n a  tw a rz y  co m u  w z ro k  z a p a la ,
T a k  m ów ił  do A m m y m o n y  :

N iech  n igdy  p rzem oc i zd rada  ,
M iłością  się n ienapaw a,
C zułości odday tw e  p r a w a ,
Czułość n iech tw e ra  se rcem  wdada.
K to  do ciebie ogniem płonie ,
I  tw ego  serca  iest p anem ,
Z  ty m  M ars na W e n e r y  łonie,
Chętn ie  by  się mi.eniał s tanem .
N iech  n igdy  p rzem o c  i z d ra d a ,
M iłością  się n ien ap aw a  ,
Czułości pow ierz  tw e  p r a w a ,
C zu łość  n iech  tw e m  se rcem  w łada .

K tó ra ż  t o ?  p iękność Bogu oprzeć  się iest  w  m o c y ,  
G d y  w szystko  za n im  m ówi , co ty lk o  otacza, 
VVspaniałość d w o ru  co się p rzep y ch em  odznacza 
I  św ieża ieszcze pam ięć  ła sk aw ev  po m o cy .
T u  w s ty d  ru m ień o em  o k ry ł  tw a rz  p ięk n ey  T e ty d y ,  
D orys  szukać schronienia  w  sw oiey grocie b ieży ,



I  tam uczy N ere idy ,
Jak to podobnych zdarzeń unikać należy.

Zdradnych  kochanków d z iew czę ta ! 
Zawsze się wystrzegać macie ,
Bo te naystrasznieysze pęta,
K tórych  się nieobawiacie.
Próżno, napaścią chce śm iały ,
Zostać sprawcą waszey zguby!
Lecz co nie zdziałał zuchwały 
Dokona podstępem luby.
Zdradnych kochanków dziewczęta! 
Odtąd się wystrzegać macic ,
Bo te  naystrasznieysze p ę ta ,  
K tó ry ch  się nieobawiacie.

E dw ard  M achwitz.

C H A R A K T E R  N A PO LEO N A  _  M AŁY W P Ł Y W  
K O B IE T  POD JEGO P A N O W A N IE M  — 

A N E G D O T A  I U W A G I.

( W v ią te k  z dzieła pod ty tu łem : Les fe m m e s , leur 
condition et leur influence dans I'ordre social, ect. 
p a r  J. A. de Segur. Tome IV .  a  Paris 1820).

M ąź, którego tu  chcę kreślić p o r t r e t , 
przyszedł na świat dla nadania swemu wie­
kowi cechy swey chwały i swego geniuszu. 
Pokazał się on na politycznym horyzoncie 
w  tey  ch w ili , w k tórey szczęśliwe powo- 
clzenie, i wielkie klęski, miały nadadź Fran-
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cyi now e obyczaie, now y rząd, i nową p rz y ­
szłość. Franćya, sprzykrzyw szy sobie zb rod ­
nie  i okropności, na  k tó re  się sama w zdry-  
ga n a tu ra  , dała  się uwieśdź n a  dzieła i od­
głos olbrzy miey iego potęgi. Od tego m o ­
m e n tu  , Napoleon s ta ł się p an em  p ra w ie  
całey Europy . lego głęboka znaiomość r z e ­
czy , iego geniusz, wielkość iego pom ysłow , 
świetność t ry u m fó w ,  p rzy k u ły  F ra n c u z ó w  
do zwycięzkiego w o z a , boha ty ra  XIX.. 
w ieku.

Napoleon m ia ł  w ielką i szlachetną du­
szę. Był szczodrobliwym dla chluby , osz­
czędnym przez kaprys  lub upodobanie, by ł 
py sznym, chciw ym  sław y i chwały. Nie p o ­
m yślał on n a w e t  , żeby sie na  całey ku li  
z ie m sk ie y , mógł znaleśdź choć ieden  czło­
w iek , k tó ry b y  się iego rozkazom  sprzeciwić 
odważył. N iek tó re  z tych  p rzym io tów  p o ­
t rz e b n e  są dla m onarchy  , k tórego obszer­
ne zam iary  dążą do w strząśnienia  św iatem : 
lecz p rzym io ty  te  pok ryw ały  w Napoleonie, 
t y m  szkodliwsze w ystępk i i w a d y ; im  się 
tro sk liw iey  s ta ra ł  zniszczyć sam n aw et ich 
pozor , n iemaiąc odwagi zw yciężenia w  so­
bie złych skłonności. S tądto, pow sta ła  
w n im  ta  głęboka dyssymulacya, p rzez k tó ­
rą  s tał się ró w n ie  s trasznym  przy iac ie lem  
iak n ieprzyiacielem , i k tó ra  w dalszym  cza­
sie była przyczyną u t r a ty  w n im  ufności 
bohatyrskiego F rancuzów  narodu.

T a k im  się m iędzy nam i okazał m onar-



c h a , k tó re g o  m a m y  opisać p an o w an ie ,  ie -  
d y n ie  pod  w zg lęd em  w p ł y w u , iaki za  ie -  
go czasów  k o b ie ty  w e  F ra n c y i  m ieć  m ogły.

K o ń c zy ł  się w ie k  X V I I I ,  w  k tó r y m  
F ra n c u z i  w ydobyw szy  się z zam ięszek , lig i 
i  p a r ty i  p rz e c iw n e y  d w orow i ( Ironde  ), za­
częli n a b ie ra ć  c h a r a k te r u  czasów  h e ro ic z ­
n e  r y c e r s k i c h , po d  p a n o w an ie m  k r ó la  l u ­
b iącego  p o w ie rz c h o w n ą  okazałość. C ha­
r a k t e r  te n ,  a lbo  raczey  t e n  d e l ik a tn y ,  lecz  
n iem a iący  g ru n to w n e y  zasady s e n ty m e n t  , 
t a  p rz y ie m n a  lecz nieco n iew oln icza  d w o r-  
ność, zn ik ła  podobno nazaw sze , od re w o lu -  
cyi. Z ach o w ali  ied n ak źe  F ra n c u z i  d la  k o b ie t  
g rzeczność i szczególny ro d zay  uszan o w an ia ,  
w łaśc iw y  łagodności swego na ro d u . P a n o ­
w a n ie  p łc i do o d b ie ra n ia  h o łd u  p rz y z w y -  
cza ioney  , zosta ło  n a  m o m e n t  o s ła b io n e : 
p łe ć  t a  p rz e s ta ła  tw o rz y ć  obyczaie  w  n a ­
ro d z ie ,  a  obyczaie  d a w n iey  z a p r o w a d z o n e , 
u t r z y m a ły  po  części w p ły w  n iew ieśc i. 
N ie zaczynano  iuź nic w ięcey  z n a ra d y  k o ­
b ie t  lecz n ic  w  w ie lk ich  zm ian ach  p o li­
ty czn y ch , daw nego  ich  w pływ  u  n ie  odm ie­
niło .

D w ó r  zdobyw cy  p rz e s ta ł  iuź  m ieć  d la  
k o b ie t  p o w ab  m ieszan ia  się w  p u b liczn e  
sp raw y . W ro d z o n a  t a  w  ich  se rcu  sk łon­
ność, zosta ła  s t łu m io n ą  pod p a n o w a n ie m  
c z ło w ie k a ,  k t ó r y  lu b i ł  roskosze , lecz g a r ­
dz ił  is to ta m i,  k tó r e  ich  udziela ią . N ie- 
z ło m m a  iego w o la ,  b y ła  n iew zru szo n ą  ta -
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m ą , o k tó rą  się am bicyia kob ie t rozbiia ła . 
W ład ca  te n  , n ie  popisyw ał się p rzed  n ie ­
m i , an i z w ytw ornością m o w y , an i z grze- 
cznem i w  obeyściu się sposobam i daw nego 
d w o ru ; m im o to  ie d n a k , p łeć niew ieścia 
zachow ała sobie p raw o  m ów ienia w szy­
stkiego po solonach , co się iey  ty lk o  podo­
bało. G dy iednego razu  N apoleon zb liży­
w szy się do p ew n ey  dam y zostaiącey p rzy  
cesarzow ey , z a p y ta ł : „  Czy W P a n i lubisz 
zaAvsze m ężczyzn?-— T a k  iest nayiaśnieyszy  
P a n ie !  odpow iedziała z żywością; lu b ię  ich 
zaws»e, k iedy  są grźóczni ... “

Iak im  sposobem  k o b ie ty  m ogły m ieć 
■wpływ pod rządem  N apoleona, k iedy nay- 
w yższe w ładze narodu , m ilczeć m usiały  ? 
P o lity k a  w ła d c y , by ła  p o lity k ą  n iew o ln i­
ków . P rzestan o  rozum ow ać , w ypełn iano  
rozkazy  , n ie  m yślano n a w e t , żeby av te y  
m ierze  inaczey  m ożna było p o s tą p ić : bo 
nadzw yczayny te n  człow iek nadał w yobra­
żeniom  bieg now y, k tó ry m  k ierow ać u- 
m iał.

Lecz n ie ty lko  w  wyższych stanach  ko­
b ie ty  w pływ  zupełn ie  u trac iły . O byczaie 
skażone lub  odm ienione przez rew o lu c y ą , 
n ie  m ogły bydź złagodzone, w śród zw ycięz- 
kiego zapału . P rzyzw yczaien ie  do obozo­
wego życia, nadaw ało m ężczyznom  p ew n y  
rodzay  dum y i cierpkości , d la k tó re y  za­
pom inali często o w zględach, k tó re  d la  pię~ 
k ney  p łci m ieć należy.



W ciągu tego panow ania  chw ąły  i b o ­
le ś c i , ileż m ieliśm y sm utnych  p rzy k ład ó w  
te y  oburzaiącey  nieludzkości !.... K o b ie ty  
poniżone zachow ały n a w e t w  kaydanach  
w łaściw ą sobie czułość. Często słaby ich głos 
w znosił się p rzeciw  u c iem iężen iu : w y le ­
w ały  łzy  k rw aw e  ; lecz m ężow ie ich u le ­
gali. I leź to  r a z y ,  n ie s te ty !  głos n a tu ry  
stłum iono . ’W idziałem  n ie raz  nieszczęśli­
w e m atk i, biegące za synam i, k tó ry c h  n a  
rzeź  w o ienną  prow adzono, w  m łodzieńczym  
w ieku  , w  k tó ry m  ieszcze człow iek  na m a­
cierzyńskiemu łonie spoczynku p o trz eb u ie . 
N ieludcy u rzędn icy  z zim ną k rw ią  n ak azy ­
w ali , żeby ie  o d d a lo n o , a  m łodzi now oza- 
cięźni żo łn ierze obracali p rzeciw  nim  sw óy 
oycobóyczy oręż. O k ru tn i ty lk o  co sw e 
m a tk i o p u śc ili; ty lk o  c o ,m u n d u r  p rz y ­
w dzieli ; w n e t się srogością odznaczyli.

P łc i p ię k n a ! .. rozczulam  się z tobą, n a  
te  sm utne w spom nienia. O nieszczęśliw a 
sławo ! ileżto  d la  ciebie ludzkość u d ręczeń  
ponosi.

( Dalszy ciąg pożniey ).

D U M A N I A ,

Przez J. Bychowca. ( Ciąg dalszy).

Bóg , natura, człowiek.

O ty  iestestwo nieskończone! iakźe po«
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tężnym  i n iepoiętym  sposobem polączass 
wielkość z drobnością, ogrom ne św iaty 
z sercami upragnionem i pociechy, żarzące 
się słońce z m ałem i robaczkam i. K iedy 
człow iek, tak  tobie nierów ny, wyciągaiąc 
ram ie na pomoc większem u s tw orzen iu , 
depce nogami tysiące niewidom ych serc 
m a ły ch ; w tedy u ciebie tak  wrszystko ty ­
siąckrotnie połączono, tak  wszystkiego u- 
źywasz p rzedziw nie , ze p łyn  odwieczny 
niezliczonego gwiazd orszakń, oblewaiące- 
go niebiosa, porusza rówmie kolebkę serca 
naszego bezsennego, iak spad wody z gór ol­
brzym ich, wstrząsa kolebkę biednego dziec­
ka.

W spaniała  naturo! gdy się w  tw e dzie­
ła z uwagą i upodobaniem  w patru iem y, 
kocham y też ludzi gorącey, a gdy wypada 
nad nim i ubo lew ać , lub  imi gardzić, w te ­
dy ty  nas nie opuszczasz : stawisz się w il­
gotnem u o k u , iak wzgórek ozieleniały, 
wieczorną powleczony czerwonością. Ach! 
duszy, w  k tó rey  się poranna rosa w yobra­
żeń przem ieniła w deszcz zim ny, drosz- 
czem przeym uiący; sercu , w  k tó rem  się , 
w podziemnych ki'yiowkach obecnego ży­
cia , ludzie obchodzą, iakby wyschłe po­
krzyw ione m um iie na szczudłach w skle­
pieniach grobowych; znędzniałem u i opusz­
czonemu o k u , którego n ik t więcey pocie­
szyć nie chce ; dum nem u śm iertelnikow i , 
k tó ry  przez n iew iarę i odludność ślęczy
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n a d  sm u tk ie m  n ie u s tan n ie r  ty m  w szy s tk im , 
ty  p o k rz e p ia ią c a  n a tu ro !  ze sw em i k w ia ­
t a m i ,  g ó ram i i w odospadam i okazu iesz  się 
w ie rn ie  z pociechą. O k rw a w io n y  b o leśn e- 
m i ra z y  ś m ie r te ln ik , o c ie ra  w  m ilczen iu  
i  z im ną k ro p lę  c ie rp ie n ia  z o c z u , ab y  się  
t e  ia śn iey  i  ro z leg ley  n ad  tw e m i wml k a ­
liam i, w io sn am i i słońcam i ro zp o śc ie ra ły .

K ie d y  nas łu d z ie  opuszczaią  lu b  ra n ią , 
w sze lako  i w te d y  ieszcze n ie b o , z iem ia  i 
m a łe  k w itn ą c e  d rzew k o  iak b y  w yciągaią  
k u  n a m  r a m io n a , p rz y y m u ią c  pod sw oię  
op iekę . K w ia ty  się cisną n a  nasze  z ra n io ­
n e  łono , ź ró d ła  się ze łz am i n aszem i m ię - 
s z a ią , a  łagodne  p o w iew y  ch łodzą n asze  
w estch n ien ia^  O cean em  p o c iech y  w dada 
szczo d ro b liw y  A n io ł; z an u rza m y  się cięż­
ko  ra n ie n i w  go rących  iego w a ła c h , i w y ­
chodzim y  z w ody  życia  u le cz e n i z o d rę ­
tw ia ło śc i. ________ _

Je ż e li  łz a  k o b ie ty  p rę d k o  z n ik a ,  to  
te ż  i u śm iech  ry c h ło  p rz e la tu ie  ; a le  n ie ­
ró w n ie  części ey  śm ian ie  się ie s t pozorem * 
a  p łacz  rzeczy w isto śc ią .

W  du szach  n iew ieśc ich  n ie ty lk o  p o ­
s ę p n e , lecz  i  w eso łe  o k azy w an ie  się po ­
w ie rz c h o w n e , ła tw o  s ta ie  się p raw d ą .

K o b ie ta  n ieco  n a w e t ru b a sz n a , r a c z e j



W szyszaku niż w  czćpku, chętnie pod cho­
rą  głowę podsuwa poduszkę , usługuie sła­
bem u swoiem ram ieniem  zamiast poręcza; 
pociesza z chęcią i tkliwością, często tk li-  
Wiey, aniżeli kobieta nadto zniewieściala.

Mężczyźni maią zawsze cóś do czynie­
nia  , i  dusze swe za dom wysyłaią. K o­
b iety  muszą cały dzień w  domu z sercami 
swerni przesiadywać.

Mężczyźni, m awiała wielka nasza k ró ­
lowa Jadwiga, sposobiąc się do przyszłego 
swego przeznaczenia, zatwardzaią siebie 
na wszystkie trudy  i zmiany lo su ; my zaś 
kobiety zmiękczamy tylko siebie. Nale­
żałoby nam wszystkim bardziey ukształcać 
i doskonalić umysł. Mimo to iednak, za tru ­
dniamy i doskonalimy ty lko nasze oczy i 
p a lc e ; serce nic o tern nie wie i czyni co 
m u się podoba: t a k , źe marząc cóś sobie 
bez żadnego zam iaru , naprzem iany pła­
czemy, dręczemy się i skaczemy. Niezle- 
by b y ło , gdybyśmy cokolwiek zaczęły fi­
lozofować ; bo iak d o tąd , poddaiemy się 
nierozmyślnie wszelkim bez braku  uczu­
ciom , a gdy i myślimy, to tylko dla tego, 
żeby ty m  uczuciom podpomagać.

W  młodości pierwszey, czerstwemu



m łodz ianow i, podoba  się w  dz iew czę tach  
p o w a b n a  c h ó ro w ito ś ć , tk l iw e  czucie i łzą 
zroszone  o k o ;  lecz p o źn iey ,  gdy iuz o m a ł­
żeń s tw ie  i g o sp o d ars tw ie  m yśleć  z a c z y n a , 
b a rd z ie y  się ub iega  za  ś w ia t łem i i ż y w e m i 
o c z a m i ,  n iż  za  p łaczącem i; w ięcey  się t e ż  
o z im n ą  i zd ro w ą  k r e w  d o p y tu ie .

Człow iek w  sw oiey słabości.

D la  Boga ! w  ied n y m że  człow ieku  b y -  
w a ią  ta k  p rz e c iw n e  w łasności i a k  wr ie d n e y  
w in n icy  rosną, częs tokroć  iagody  z b y t  r ó ż ­
n e  ; ze s t ro n y  p o lu d n io w e y  n a y w y śm ie n i t -  
sze , z p ó łn o cn ey  zaś t a k i e , źe  się ich  n ie -  
clice a n i  kosztow ać .

D la  czegóż dusze nay czy s tsze  t r a p io n e  
b y w a ią  m y ś lam i obrzydł iw e m i , ia d o w ite -  
mi , w ieszaiącem i się na  b łyszczących ścia­
n a ch  ia k  p a i ą k i , k tó re  t r z e b a  kon ieczn ie  
spędzać lu b  zab iiać  ?

N i e s t e t y ! w alk i w e w n ę t rz n e  w  u m y ­
śle kończą  się pospolic ie  n a  naszey  p rz e -  
g ra n e y .  _______ _

K a ż d e  p o tę żn e  ticzucie; k ażde  g w a łto ­
w n e  un ies ien ie , ie s t  p e w n y m  g a tu n k ie m  p o ­
m ieszan ia  ; za zw yczay  b o w ie m  w y m ag a  
w łaśchvego sobie św ia ta  , a lbo  go budu ie . 
C złow iek  dąsa się ró w n ie  c z ę s to ; że i u ż ,



lub ie  leszcze teraz biie dwónasta. Prósz© 
każdego , niechay choć raz dozwoli wewnę­
trznym  swoim wygadać się un iesien iom , 
niech ich wysłucha i zapyta się, czego one 
chcą właściwie ? przelęknie się w tedy na 
okropność ich aż dotąd w połowie ty lko  wy­
bełkotanych życzeń. Gniew życzy ro- 
dzaiowi ludzkiem u iedney g ło w y ; miłość 
jednego se rca ; żałość dwóch gruczołów dla 
łe z , a dum a dwoyga kolan zgiętych.

W szyscy ludzie są lepsi od swych un ie­
sień , ma się rozum ieć z ły ch , bo też wszy- 
scy są gorsi od swych uniesień szlachet­
nych.

W szelkie nasze mocne uczucia, iak po­
tw ory  uroione, trw aią  tylko do pew ney go­
dziny , i gdyby człowiek zawsze do siebie 
przem ów ił: „  ta  namiętność , ta  boleść, 
to  zachwycenie pew nie cię za trzy  dni o- 
puści; « byłby wtenczas zawsze spokoynym 
i  swobodnym.

Człowiek ze swem i niebezpieczeństwy.

W  palącem i powiększaiącem szkle sku­
tk u  zamierzonego przedsięwzięć naszych, 
boiażliwość okazuie nam  często na drodze 
m ałe kam yczk i, niby skały ogromne, 
grożące przyw aleniem .



—  285  —

P ę d z o n y  n a ta rczy w o śc ią  n a m ię tn o ś c i , 
d la  tego  się t a k  śm iało  dopuszcza  z b r o d n i ,  
że  się ich  n a s tę p s tw a  zabóycze  p rz e d  n im  
u k r y w a j ą ;  spuszcza z ła n cu h a  z a p a r t e  w  
sw ych  p ie rs iac h  z w ie rz ę ta  d ra p ie ż n e ,  i do­
puszcza  im  w śró d  ciem ności w d z ie rać  się 
p o m ięd zy  l u d z i ,  n iep o s trzeg a iąc  t e g o ,  ia k  
w ie lu  n ie w in n y ch  osAvobodzony p o tw ó r  
ch w y ta  i dusi. C złow iek  w y u z d an y ,  r z u c a  
około siebie lek k o m y ś ln ie  żarzące  się Avęgle 
SAvych przestępstAV i w ten czas ,  gdy iuź av g ro ­
b ie  leży , z ap a ła ią  się dom y od podłożonych, 
iego isk ie r ;  s łu p y  d y m u  >vznoszą się nad  ie- 
go g r o b e m , ia k b y  p o m n ik i  o b e lg i , i Avie- 
cznie  n a d  n im  trAvac będą.

O n igdy  r a n  su m ien ia  b l iz n a  n ie  oka- 
zyw a; n ie  och ładza  ich  czas sw oiem  sk rz y ­
d ł e m ,  a le  ra c ze y  o tw ie r a  ie  swoią kosą.

J A S .

p r z e z  F lacydę Polańska.

Jaś, złote oczko m am uli, 
Ładny, wesoły i śm iały, 
Każdy go pieści i tu l i , 
W szystko mu w olno, bo mały.

Jaś lat dziewięciu dochodzi, 
Ze złości kąsać zaczyna,



—  284 —

Klnie, łaie, każdemu szkodzi. ': .. 
Ach ! iak dowcipny chłopczyna !

Lat się piętnaście skończy ło .. .  
Choć się z tatunią pokłócił,
Choć mamie szklanką w łeb rzuc i ł ,  
Nic to, bo znaku nie było.

Z  małego wielki n iecnota ,
Gdy w pewnym z mamą hałasie, 
W ybił ią, wypchnął za w ro ta ,
A c h ! Jaś zły, ale po czasie.

D O  S T R U M Y K A .
/

Z  niemieckiego p rzez  p l a c y d ję  p o t An s k ę .

Lubię cię mały strum ieniu,
Słucham gdy mroczysz w tym cieniu,
Chętnie me zw'racam powieki,
Gdy nurd swróy pędzisz do rzeki.
T u  ia utrudzona w biegu,
Na zielonym siadam brzegu;
Gdy mi potrzeba ochłody,
Czerpam dłonią twoiey wody,
Ta mi.ę ożywiać zaczyna ,
S trum yku! łepszyś od wina..,

U W I A D O M I E N I E .  ^
• /  . , 

Tygodnik W ileński będzie wydawany
i na rok następny 1822 , tym że samym
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porządkiem iak d o tąd , t o i e s t , dwa raźy 
na  miesiąc, dnia i5  i ostatniego. N um er 
wychodzący dnia 1 5 będzie się składa! z ie- 
dnego a rkusza , a ostatniego naym niey 
z dwóch i ryciną kolorow aną—  Na papie­
rze  białym moskiewskim, każdy num er w o- 
praw ie.

Peryodyczne to p ism o , następuiące 
m atery ie  mieścić w  sobie będzie:

i). M yśli, uwagi i postrzeżenia stoso­
wne do uformowania i poprawy obycza- 
io w — 2 ). U ryw ki historyczne i anegdoty 
takiź cel m aiąde—  5). W yią tk i z nowszych 
i ciekawszych podróży —  4). Powieści mo­
ra lne  po więszey części zdz ie iów i zdarzeń 
oyczystych wyczerpnięte —  5). O wycho­
waniu ( edukacyi) młodzieży pici oboiey —  
6 ). Zj^cia wsławionych Polaków —• 7 ). U- 
wiadomienia i zdania krytyczne o dziełach, 
służących do oświeconey zabawy ■— 8 ). 
W iersze  w  rozm aitym  gatunku —  9 ). Mo­
dy damskie i męzkie z Dzienników {Zur- 
nałów ) zagranicznych z dołączeniem ryci­
n y  kolorowaney.

' Dwanaście num erów składaią T om  
z udzielnym łytulem  i reiestrem-

Prenum era ta  roczna kosztuie pięć ru ­
b li srebrem bez poczty, a siedm z pocztą. 
P renum erow ać  można:

W  W iln ie : w xiegarni X X . Pijarów  
u  niźey podpisanego; w  redakcyi pism pe- 
ryodycznych u  P. Antoniego Marcinowskie-
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g o ; w  xiegarni U niw ersy te tu  u P. Józefa 
Zawadzkiego; w  głównym Pocztamcie li­
tewskim  i we wszystkich expedycych te ­
goż Pocztam tu . W  M ińsku  , u Pana  Feli- 
cyana Kalinowskiego xięgarza. W  Krze­
mieńcui, u P. Gliicksberga xięgarza. W  W ar­
szawie , u  Zawadzkiego i W ęckiego xięga- 
rzy.

Pisma do umieszczenia w  Tygodniku 
i korrespondencyie, przesyłać się maią pod 
adresem niżey podpisanego.

K toby  życzył mieć Tygodniki w  kom­
plecie z dwunastą rycinami z roku  teraź- 
nieyszego 1821; może ie otrzymać przez 
p o c z tę , dosyłaiąc do niżey podpisanego, 
pięć rubli srebrnych i do każdego rub la  po 
10 kopieiek srebrem , na przesyłkę do miey- 
sca wskazanego.

Alexander Zołkowshi.
D nia  21 D ec e m b ra  1821 r- 

w W ilnie .

M O D Y  P A R Y Z K I E.

Kapelusze naymodnieysze są w kolorze 
b łęk itn ym , różowym, czarnym i białym. 
Na czarnych kapeluszach axamitnych lub 
atłasowych, z takiemźe podszyciem, przy- 
szywaią fontaże z podobneyźe m atery i co 
i kapelusze , albo też kitkę kurzych piór 
czarnych niskp spadaiącą. Rondo czyli przód 
kapelusza średniey iest wielkości, nachi- 
lone pośrzodku i rozszerzone z obu stron.
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O sta tn ią  r a z ą , w  te a t rz e  f ra n c u z k im , 
w idzieliśm y kapeluszo - to k  ( chapeau - t o ­
qu e  ) z ax a rn itu ,  ale ta k  na bok włożony, 
i i  inaczey sądzić nie  m o ż n a , że on m usiał 
być opinany przez F ryzy  era. N iezm iern ie  
w ie le  loków kędzierzaw ych  widać było 
z pod tego k a p e lu sz a , k tó re  zdaw ały  sie 
odpowiadać p ió rom ' s trus im  spadaiącym  
wspaniale.

Po w iększey części m łode dam y zw y­
k ły  ubierać głowy w loki p ła s k ie , albo też 
up ina ią  z włosów fontaż na w ierzchu  gło­
w y  , i w ielk ie  pęk i włosów n a  czele i na  
skroniach.

N iek tó re  młode m ężatk i noszą z kw ia­
tó w  g ierlandy , m atk i dzieci m iew aią m ałe 
czepeczki z g ładkiey gazy, z tn l łu  lub  blon­
dyny z k w ia ta m i axam itnem i.

Do w szystkich sukien  galowych in a te -  
rya ln y ch  , ga rn irow an ia  m odne składaią 
się z samych ru rek ,  z k tó ry c h  m odniark i 
za pomocą gustu i dowcipu różne robią  p rz e ­
m iany.

Na około sukni m erynow ey  u  dołu oszy- 
waią tym że samym m erynem  gładko, na k tó ­
ry m  przyszyw ają w ązkie paseczki z iedw a- 
b n ey  m a te ry i  c ięte naukos. Na s tan ikach  
zam iast ga lonów , daią się paski w yrzynane  
i  oszywane sznurkam i nie przyszywaiąc 
onych. T r z y  guziczki u trz y m u ią  te  paski, 
ieden  pośrodku a dwa po końcach umocowa­
ne. N iek tó re  ozdoby w  sukniach w ykraia-



ne spiczasto (alahoussarde), m aiące na k o ń ­
cu t rz y  g uz ik i ,  z k tó rych  ty lko  ieden służy 
do z a p in a n ia , poniew aż dziurk i na te  gu­
ziczki sjj ty lko  na pozor zrobione.

W id z ie liśm y  u n iek tó rych  m odriiarek 
su k ie n ,  salopy m erynow e b ia łe ,  i kazi- 
m irkow e , Jc tó re  na  wszystkie s trony  oszy- 
w ane  były  szerokim  haftem  z pełli.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n *  Nru 12.
Fig. ■». Kapelusz apcarnitny, ozdobiony tre­

fionymi, p ióram i i złotemi sznurkam i ob­
szy ty .  Suknia  gros d ’ au tom ne  ) sta­
nik w r u le ty , a udołu sukni garnirowa-  
nie w  wianki z rurek. Rękawiczki białe , 
trzewiki białe,

Fig. o. C zepek t iu lo w y , pod kapeluszem at­
łasow ym  , opiętym  pióram i trefionemi.  
Suknia a x a m i tn a , garnirowana fa lb o n ą  
gazową z w ypustkam i atłasowemi■ Ręka­
w y  krepowe w  ru le ty  atłasowe. Rękaw i­
czki białe , trzewiki podobneż.

T łóm aczen ie  m od w e w szystk ich  n u ­
m erach  tęgo pism a, przez  Klarę Z o l k o w s k ę .
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